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PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW tACZCIŁ SIE J J M !  15 Pili.
w

Do robotników i robotnic 
wszystkich krajów.

Przypomnijcie sobie czas, gdy wybuchła 
wielka wojna! Obróćcie wzrok na 10 lat 
wstecz! Przypomnijcie sobie przedewszyst- 
kiem pierwsze dni i tygodnie, kiedy jeszcze nie 
wiedzieliście o tem, co wam później przyjdzie 
znieść w cierpieniach i męce. Przypomnijcie 
sobie entuzjazm dla wojny, który w owych 
dniach ogarnął masy. Przypomnijcie sobie, z 
jak doskonałem mistrzostwem podniecały go 
dzienniki we wszystkich krajach.

Po długotrwałym pokoju w północnej, 
zachodniej i środkowej Europie masy nie poj­
mowały zrazu wcale, co im grozi. Wszędzie 
wierzono swej prasie, że ojczyzna jest napa­
dnięta, wszędzie sztaby operowały zapomocą 
rozpłomieniania poczucia solidarności dla ce­
lów obrony. Ale ponadto wojna ukazywała 
się jako nowe wielkie przeżycie i zbyt chętnie 
wierzyli ludzie kłamliwwn bajkom, że ona mo­
że zaradzić wszystkim f h  niedolom. Z wojny 
miało wyjść szczęście i dobrobyt, ośmielano 
się nawet prorokować zmniejszenie bezrobo­
cia. — Przypomnijcie sobie swych braci pra­
cy, których wówczas

ogarnęła łala szowinizmu
i zastanówcie się, będąc sam na sam ze sobą, 
czy i wy nie należeliście do tych, którzy ule­
gli oszołomieniu wojennemu.

Nie, aby was ganić, nie, aby was dotykać, 
przypominamy wam ówczesny entuzjazm wo­
jenny, ale aby was zapytać, czy takie fatalne 
nieporozumienie może się jeszcze raz zdarzyć.

Rzeczywistość wojny rychło otworzyła 
ludziom oczy. Gdzie żądny krwi moloch po­
stawił swą stopę, tam pierzchał entuzjazm, 
tam przerażenie ogarniało serca, tam słysza­
ło się skargi boleści, tam krzewiło się cierpie­
nie i nędza o niebywałej sile. Pierwszą ofiarą 
była nieszczęśliwa Belgja. Tuż po rozpoczęciu 
kroków wojennych dało się jej odczuć barba­
rzyństwo wojny z wszystkiemi swcmi okrop­
nościami i grozą. W kilka dni później ujawni- ! 
ło się prawdziwe oblicze wojny i na Wscho- ! 
azie. Dziesiątkami tysięcy uchodziły w dzi- i 
kiej ucieczce kobiety, dzieci i starcy z pogra- I 
nicza rosyjsko - austrjackiego w głąb swych 
krajów. Jedno po drugiem terytorjum stawa­
ło się pastwą spustoszenia, mnożyły się ruiny 
obok ruin, rosły groby obok grobów, Północ­
na Francja, Serbja, Polska zostały zamienione 
w pustynie. Paryż drżał pod grzmotami dział; 
w Londynie chowano po najgłębszych piwni­
cach nieocenione skarby sztuki, by je zabez­
pieczyć przed bombami lotników; ostrzeliwa­
no starą, sławną katedrę w Reims, spustoszo­
no Królewic, miasto filozofa Kanta. I tak, jak 
na lądzie rozpasał się i na morzu szał znisz­
czenia, śmierć zbierała swoje żniwo zarówno 
wśród walczących żołnierzy, jak i ludności 
cywilnej. Setki tysięcy pokrywały pola bitew, 
znajdowały śmierć w morzach, coraz groźniej­
szy stawał się oddech zarazy. Poczęła głodo­
wać cała Europa; pozbawieni sił mężczyźni, 
upadające z wycieńczenia kobiety, umierające 
dzieci — oto był obraz nędzy w krajach, któ­
re oszczędziła bezpośrednia groza pola bitwy. 
Z kraju do kraju, z jednej części świata na 
drugą skakała furja wojenna. Azję, Afrykę, 
Amerykę coraz mocniej oplątała fatalna sieć. 
A mimo to zawsze jeszcze rozbrzmiewały hy­
mny uniesienia w miejscach, dalekich od po­
la strzałów, I ten kontrast między entuzjaz­
mem wojennym, a niedolą wojenną trwał 
przez cały ciąg wojny, chociaż obszar niedoli 
stawał się coraz większy, teren entuzjazmu 
coraz mniejszy.

Przypomnijcie sobie to, co było! I odpo­
wiedzcie na pytanie: ,
czy to zbrodnicze szaleństwo może się jeszcze 

raz powtórzyć?
Miljony spoczywają w grobach; miljony 

kalek żyją wśród nas; miljony dzieci będą

przez całe swe życie nosiły znak „wielkiego 
czasu"; miljony są bez pracy; miljony głodują 
i cierpią nędzę Jeszcze z ruin nie odbudowa­
no nowego życia, jeszcze każdy, kto cnce wi­
dzieć, widzi spustoszenia wojny.

Lecz już odważają się występować
podżegacze wojenni.

Spekulują oni na braku pamięci u ludzi. 
Nie łudźmy się: im więcej czasu upływa, tem 
łatwiej będzie budzić nastrój wojenny. I dla­
tego wzywamy was: niech ta dziesięcioletnia 
rocznica wybuchu wojny obudzi w was wspo­
mnienie wszystkich okropności, któreście 
przeżyli, niech umocni w was świadomość, że 
nigdy więcej nie może dojść do wojny!

Ale nie wystarcza uczucie wstrętu przed 
wojną, ludy muszą dojść

do poznania przyczyn wojny,
aby je usunąć.

Cały świat wie dzisiaj, że na radzie koron­
nej w Wiedniu już z początkiem lipca 1914 r. 
ułożono plan wywołania wojny, że Wilhelm 
II, stał się współuczestnikiem, a wkrótce po­
tem głową bandy zbrodniarzy, k tó ra z zimnem 
wyrachowaniem podkładała lont pod beczkę 
z prochem. Wiemy, że wojna była nieuniknio­
nym rezultatem imperialistycznej polityki, 
którą państwa kapitalistyczne uprawiały od 
długiego szeregu lat.

I dlatego nie wystarcza nam przeklinać 
zbrodniarzy, których winę bez zastrzeżeń 
stwierdzają ich własne dokumenta urzędowe, 
ale musimy
osunąć ten ustrój świata, który wydaje coraz 

to nowych zbrodniarzy
wojennych, który nam stale grozi wszystkiemi 
nieszczęściami barbarzyństwa.

Tak samo wielką zbrodnią, jak wywoła- ! 
nie wojny, była zbrodnia jej przedłużania. I- 
deę obrony zdradziły wszystkie strony woju­
jące. Z hasła obrony przed nieprzyjacielem 
wyłoniło się potem — wcześniej czy później 
w każdym kraju — wołanie o zwycięstwo mi- ! 
litarne! — Wszyscy chcieli prowadzić wojnę 
aż do zabezpieczenia sobie zdobyczy.

Podczas wojny głoszono, że walczy się o 
to, aby ta wojna była wojną ostatnią. Widzi­
my jednak, że militaryzm coraz to nowych sił 
nabiera. I dlatego zagraża ciągle niebezpie­
czeństwo wybuchu wojny, równie wielkie, .jak 
kiedykolwiek poprzednio!

Podczas wojny głoszono, że jej rezultatem 
będzie Liga ludów, która uniemożliwi wojny 
w przyszłości. Ale jakie daleka jest organi­
zacja, która dzisiaj nosi to miano, od wielkiej 
myśli pokojowej organizacji świata! Doma­
gamy się, aby do Ligi Narodów przyjęto 
wszystkie państwa, aby stała się ona narzę­
dziem ludów, a nie rządów. Nie chcemy pomi­
nąć żadnej sposobności bez wyzyskania jej w 
celach porozumienia. Ale wiemy: kapitalisty­
czne interesa stają zawsze znowu w sprzecz­
ności z pokojową organizacją świata. I dla- 
tego
będzie istniało niebezpieczeństwo wojny, do­
póki istnieje kapitalistyczny ustrój społeczny.

Chcemy przeciwdziałać nastrojom wojen­
nym, tajnej dyplomacji, chcemy dążyć do po­
wszechnego rozbrojenia, do pokojowego poro­
zumienia, do utworzenia międzynarodowych 
trybunałów rozjemczych; chcemy wszystkie 
siły zorganizować w naszych związkach zawo­
dowych i stowarzyszeniach, w naszych orga­
nizacjach politycznych, w parlamentach, w in­
stytucjach Ligi Narodów i wszędzie, gdzie głos 
nasz zaważyć może. Chcemy się skupić mię­
dzynarodowo, aby przygotować międzynaro­
dową walkę obronną we wszystkich formach 
aż do strajku generalnego włącznie. Ale wie­
my, że to wszystko tylko zmniejsza niebezpie­

czeństwo wojny — lecz go nie usuwa.
Dopóki istnieje ogromny aparat potęgi 

militaryzmu, dopóki siły kapitalistyczne ma­
ją możność wprawienia tego aparatu w ruch, 
dopóty ludzie pracujący będą ofiarami wojny, 
Fizyczna przemoc, ekonomiczny nacisk, a tak­
że i świadome celu robienie nastroju na rzecz 
wojny będą zawsze masom wciskały broń do 
ręki, będą je czyniły nawet Wbrew ich woli 
ślepemi narzędziami tych, dla których wojna 
jest interesem.

Dlatego niema innej drogi, jak tylko
z korzeniem wytępić możliwość wojny;

musimy usunąć kapitalistyczny ustrój społe­
czny. Władza robotników we wszystkich kra­
jach będzie nietylko kresem wyzysku, ale bę­
dzie także kresem wojen.

Dlatego wzywamy was, byście zapomocą 
potężnych demonstracji uświadomili ludzko­
ści, że znowu stoi nad tą samą przepaścią sza­
leństwa i zbrodni, nad którą stała w lipcu 
1914 r.

Wspomnijcie wielkiego bojownika o po­
kój światowy i socjalistyczny ustrój społeczny, 
—wspomnijcie Jana Jauresa, pierwszą ofiarę 
wojny światowej!

Wspomnijcie setki tysięcy wiernych to­
warzyszy, którzy nam zostali wydarci; wspo­
mnijcie tysiące kalek, którzy utracili zdolność 
do pracy; wspomnijcie cierpienia kobiet i 
dzieci!

Pamiętajcie robotnicy i Tobotnicc, a przc- 
dewszystkiem ty, młodzieży, o waszem wiel- 
kiem i historycznem zadaniu i ślubujcie, że 
hasłem waszem będzie zawsze:

WOJNA WOJNIE!
Międzynarodówka Zw. Zawodowych

(Amsterdam)
Socjalistyczna Międzynar. robotnicza

(Londyn)
Socjalistyczna Międzynar. młodzieży

(Berlin)

Partja nasza demonstrować będzie na rzecz 
• pokoju i przeciw wojnie we wrześniu. Ale 

demonstracje nasze, zgodnie z interesem Pol­
ski i polskich klas pracujących, wymierzone 
będą zarówno przeciwko imperializmowi i mi- 
litaryzmowi kapitalistycznemu, jak też imperia­
lizmowi i militaryzmowi Rosji sowieckiej i ko­
munistów.

Że oba te imperjalizmy i militaryzmy wza­
jemnie się „uzupełniają" — dowodem cała 
działalność Rosji i Kominternu. W tygodniu 
bieżącym komuniści również manifestują na 
rzecz pokoju i przeciw wojnie, wyzwiskami i 
ordynarnemi napaściami pod adresem socjali­
stów. Od komunistycznych zwolenników 
„pokoju" robotnicy polscy muszą się odgro­
dzić grubym murem-

Protest robotniczej Varszawg
Za każdym razem, kiedy nigdy niena- j 

sycona i wiecznie czająca się bestja kapita­
listyczna gotuje się do skoku, aby porwać 
u klasy robotniczej którąkolwiek z jej zdo­
byczy socjalnych, latami walki osiągniętych, 
wystarczy aby organizacja nasza uderzyła 
w dzwon alarmowy, a z wszystkich krań­
ców Warszawy zbiegnie się robotników ty­
siące z okrzykiem: „Jam tu, jam przybył, 
widzisz, jaka ma potęga?"

Tak było i wczoraj. Na wezwanie War­
szawskiego Okr. Kom. Robotn. stawiło się 
tysiące robotników, aby zaprotestować prze­
ciwko zamachowi na 8-godz. dzień pracy. 
Wielka widownia teatru Powszechnego nie 
mogła zmieścić stale napływającej fali lu­
dzkiej i organizatorzy wiecu protestacyjne­
go zmuszeni byli urządzić drugą trybunę w 
ogródku tak, że właściwie równocześnie 
odbywały się dwa wiece.

Tłumny udział robotniczej Warszawy 
poza protestem przeciwko zamachowi p. 
Darowskiego na prawa robotnicze miał je­
szcze i to znaczenie, że dowiódł niezbicie, 
że w  pojęciu jrobotnika polskiego G. Śląsk 
całkowicie zespolił się z resztą Rzeczypo­
spolitej i że każde targnięcie się na prawa 
robotnika na G. Śląsku uważa za krzywdę 
wyrządzoną całej polskiej klasie pracującej.

Wiec rozpoczął się punktualnie o godz. 11
rano.

Na scenie teatru przewodniczył radny 
tow. Kowalski, który po zagajeniu udzielił gło­
su tow. posłowi Z Gardeckiemu.

Mówca piętnuje fałszywe dowodzenia 
przemysłowców, twierdzących, jakoby wewnę­
trzny rynek zbytu był nasycony- °
tnik i polski chłop jest nagi i bosy- Y Y irn 
umożliwić nabycie odzieży i obuwia se 1 

tysięcy robotników znalazłoby za ru nieme. 
Dalej tow. Gardecki wskazuje, ze zamach na 
8-godz. dzień pracy jest tylko jednem ogniwem 
w łańcuchu zamachów na urlopy, na kasy cho­
rych, na angielską sobotę . t. p Następnie 
mówca podkreśla haniebną rolę, )aką zbogaco- 
ne chłopstwo odgrywa, stając w jednym szere­
gu z Chjeną przeciwko klasie robotniczej.

Z kolei tow. pos. R. Jaworowski zwrócił 
uwagę na specyficzne warunki prawodawstwa

robotniczego na G. Śląsku. Kiedy w całej 
Rzplitej prawa robotnicze zagwarantowane są 
w drodze ustaw, których zaczątkiem były de­
krety Rządu Ludowgeo tow. Moraczewskiego, 
na G. Śląsku istnieją rozporządzenia komisji 
demobilizacyjnej z okresu, kiedy losy G. Śląska 
się ważyły. W owym czasie niemieccy towa­
rzysze, patrzący z pewną wyższością na Pol­
skę, zagwarantowali polskiej części G. Śląska 
prawa robotnicze nie gorsze od tyoh, jakie o- 
bowiązują w Niemczech. Z chwilą więc prze­
dłużenia godzin pracy w Niemczech, kapitali­
ści górnośląscy uważali się za uprawnionych do 
rozciągnięcia tej krzywdy robotniczej na G. 
Śląsk. Najpotworniejsze zaś w tem wszystkiem 
to to, że kapitałowi niemieckiemu na G. Ślą­
sku poszło na rękę Min. Pracy, to Ministerjum, 
które Rząd tow. Moraczewskiego powołał do 
życia dla obrony interesów klasy robotniczej. 
Dalej mówca poświęcił kilka słów „bohatero­
wi dnia", t. j. ministrowi Darowskiemu, przy­
pominając zebranym, jak to w 1904 noku p. 
Darowski był strasznie radykalny, a dziś jaw­
nie i bez ogródek wysługuje się Lewiatano- 
wi. Rozporządzenie p. Darowskiego było tak­
że wielkim głędem ze stanowiska międzynaro­
dowego, gdyż daje argument w ręce naszych 
wrogów, którzy i bez tego usiłują przedstaw-ić 
Polskę jako kraj szalejącej reakcji.

Następnie tow. Jaworowski omawia pra­
ce socjalistycznych posłów polskich na polu 
ubezpieczeń społecznych i podnosi, ile wy­
trwałości i eneTgji trzeba było zużyć, aby uzy­
skać naprz. ustawę o zabezpieczeniu na wypa­
dek bezrobocia, którą Dziennik Ustaw dopiero 
31 lipca ogłosił. Jest to dowodem, że nasze 
czyny odpowiadają naszym słowom w przeci­
wieństwie do komunistów, szafujących fraze­
sami i robiących u nas rewolucje socjalne, a 
w tym samym czasie sprzedających w Rosji 
kapitałowi angielskiemu i włoskiemu lasy wraz 
z pracującymi i kopalnie nafty wraz z pracują­
cymi tam robotnikami.

Mówca opisuje stosunki robotnicze w So­
wieckiej Rosji, gdzie 2.400.000 robotników jest 
bez pracy, gdzie istnieje zakaz strajków, gdzie 
zasłużonych wodzów ruohu wolnościowego 
zsyła się na Sybir i przechodzi do tego. dla­
czego komuniści polscy najgorliwiej z w a l c z a j ?  
P. P. S., zamiast zwalczać kapitał, reakcję oraz
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rozmaitych Korfantych i Dmowskich. Tow 
Jaworowski wyjaśnia tę zagadkę. Komuniści 
polscy działają u nas nie jako stronnictwo ro­
botnicze, lecz jako agenci moskiewskiego szta­
bu generalnego. Rozumieją oni, że Polska de­
mokratyczna, Polska ludowa, Polska w której 
będzie rządziła P. P. S., jest dla nich wrogiem 
nie do zwalczenia. Ale Polska reakcyjna, Pol­
ska ciemna i zacofana, Polska szlachecka nie 
będzie dla nich przedstawiała niebezpieczeń­
stwa. Stąd walka z P. P. S.

Tow. Jaworowski przemówienie kończy 
zapewnieniem, że P. P. S. nie ustanie w walce 
dopóki rozporządzenie o czasie pracy na G. 
Śląsku nie zostanie cofnięte. Klasa robotnicza 
w Polsce nie chce być niewolnikiem kapitału. 
Nie będzie także niewolnikiem Sowietów. Pra­
gnieniem i dążeniem naszem to Polska wolna, 
robotnicza i włościańska.

Następnie przemawiała tow. S. Woszczyń 
ska, podnosząc solidarność istniejącą pomię­
dzy robotnikiem na G. Śląsku a robotnikiem 
w sercu Polski, w Warszawie. Dalej zwró­
ciła się mówczyni do robotnic, nawołując je do 
skupienia się kolo socjalistycznego sztandaru.

Ostatni przemawiał tow. Podniesiński, po­
czerń tow. Lenga odczytał rezolucję, jednomy­
ślnie przez wszystkich obecnych przyjętą.

Przy drugiej trybunie przewodniczył rad­
ny tow, Dewudzki.

Pierwszy przemawiał ławnik tow. A. 
Szczypiorski, podnosząc znaczenie 8-god. dnia 
pracy dla klasy robotniczej, oraz wskazując, 
jak słabo or^jntuje się Rząd polski w zagad­
nieniach polityki międzynarodowej, jeśli obec­
nie uległ naciskowi kapitalistów górnośląskich. 
Wreszcie podkreślił, że zdolność konkuren­
cyjną naszego przemysłu należy podnieść nie 
drogą przedłużenia czasu pracy, lecz drogą le­
pszej organizacji pracy, ulepszeń technicznych 
i zniesienia olbrzymich tantjem rad nadzor­
czych i zarządów. Dalej podniósł tow.-Szczy­
piorski, jakie niekorzystne wrażenie rozporzą­
dzenie p. Darowskiego wywarło wśród robot­
ników polskich na niemieckiej części G. Ślą­
ska.

Tow, pos. Z. Praussowa swe przemówie­
nie poświęciła szkodliwej robocie komunistów 
i wezwała obecnych do poparcia Centr. Komi­
sji Zw. Zaw. i P. P. S., która napewno wezwie 
robotników w odpowiedniej chwili do akcji.

Tow. Kurowski mówił o bezrobociu i o nę­
dzy, jaka szerzy się wśród robotników Warsza­
wy, oraz o niezaradości Magistratu m. Warsza­
wy, który przy dobrej woli i umiejętnej orga­
nizacji mógłby zorganizować roboty publiczne 
na wielką skalę.

Ostatni przemawia tow. Kowalew, podkre­
ślając, że tylko zdecydowana wola uświado­
mionego proletarjatu może. owocnie oprzeć się 
atakom kapitału międzynarodowego. Gdzie 
klasa robotnicza jest rozbita, tam panuje naj­
straszniejszy teror reakcji, przykładem tego 
Włochy i Węgry. P. P. S., mimo wszelkie za­
kusy ze strony reakcji i ze strony komuny, 
ciągnęła dotychczas wóz proletarjacki naprzód 
i nie ustanie, aż wyciągnie go na równe drogi 
socjalizmu.

Tow. Dewudzki odczytał rezolucję, którą 
i tu jednomyślnie przyjęto, Rezolucja ta brzmi 
jak następuje:

REZOLUCJA.
Robotnicy zebrani na wiecu w liczbie 5000 

protestują przeciwko zamachowi Rządu i ka­
pitału na Ustawę o 8-mio godzinnym dniu pra­
cy.

Rozporządzeniem Ministra Pracy i Opieki 
Społecznej z dnia 18-go lipca 1924 r. zaprowa­
dzając 10-cio godzinny dzień pracy na Górnym 
Śląsku Rząd poszedł na rękę kapitalistom 
niemieckim. Zebrani stwierdzają, iż dążenie 
kapitalistów i Rządu do obniżenia tą drogą ko­
sztów produkcji jest jedynie tylko pozorem, 
pod którym kryje się chęć odebrania klasie ro­
botniczej jej zdobyczy oraz powiększenia zy­
sków kapitału, albowiem przedłużenie dnia 
pracy do 10-ciu godzin bynajmniej kosztów 
'produkcji nie obniży. To ostatnie jest możliwe 
do osiągnięcia tylko przez dobrą organizację 
pracy.

Ten nieobliczalny krok Rządu, godząc 
w interesy klasy robotniczej Polski był podyk­
towany Min. Darowskiemu interesem kapita­
łu i reakcji niemieckiej, dążącej w ten sposób 
do wzmocnienia swej sytuacji w walce z pro­
letariatem niemieckim, krok ten równocze­
śnie podrywa zaufanie do Polski polskich ro­
botników w tamtej części Górnego Śląska za­
mieszkałych i kompromituje Polskę na terenie 
międzynarodowym, gdzie jeszcze przed kilku 
tygodniami przedstawiciel Polski w Międzyna­
rodowym Biurze Pracy p. inż. Sokal w bardzo 
ostry sposób atakował Niemcy za przedłuże­
nie dnia pracy do 10-ciu godzin Dzisiaj Rząd 
p. Grabskiego rozporządzeniem z 18-go lipca 
umocnił stanowisko Niemców na terenie mię­
dzynarodowym, ułatwiając kapitałowi walkę 
ze zdobyczami powojennemi klasy robotniczej.

Z tych względów zebrani na wiecu zano­
szą uroczysty protest przeciwko nowemu za­
machowi, wzywając robotników Górnego 
Śląska do wytrwania w narzuconej im walce, 
którą prowadzą w interesie proletarjatu całej 
Polski.

Zebrani domagają się cofnięcia wydanego 
rozporządzenia i udzielenia dymisji p. Darow­
skiemu,Ministrowi winnemu wydania tego roz­
porządzenia.

Jednocześnie zebrani piętnują taktykę ko­
munistów, szkalujących Polską Partję Socjali­
styczną i swoją destrukcyjną robotą rozbijają­
cych Związki Zawodowe W dzisiejszym cięż­
kim dla klasy robotniczej momencie Partja Ko­
munistyczna cały wysiłek swój finansowy i agi­
tacyjny skierowała przeciwko P P. S. i Związ­
kom Zawodowym. Zamiast walki z burżuazją 
komunizm w Polsce za pieniądze rządu rosyj­
skiego prowadzi walkę z ruchem robotniczym, 
pod pozorem walki rewolucyjnej sieją komu­
niści w masach robotniczych zamęt, anarchję 
i dezorganizację, osłabiając zdolność do walki 
w szeregach klasy robotniczej. Okres bezrobo­
cia i zamachów burżuazji na prawa robotnicze 
jest dla komunistów wygodnym momentem do 
prowadzenia akcji szpiegowskiej na rzecz rzą­
du rosyjskiego i rosyjskiego sztabu generalne­
go. Z tych względów zebrani wzywają masy 
robotnicze Warszawy i całej Polski, aby nie 
dając posłuchu haniebnej, zdradzieckiej robo­
cie komunistów, skupiły się w swych organi­
zacjach zawodowyh i w ten sposób skończyw­
szy raz na zawsze z destrukcyjną robotą ko­
munistów tem łatwiej przeprowadzić walkę z 
zamachami burżuazji na prawa robotnicze.

W sprawie bezrobocia zebrani domagają 
się od Magistratu m. Warszawy natychmiasto­
wego rozpoczęcia wypłaty zapomóg b e z ro b o t­
nym, którzy nie otrzymają zajęcia przy miej­
skich robotach publicznych. Chjeński Magi­
strat pomimo uchwały Rady Ministrów sabo­
tuje akcję wypłacania zapomóg. Groźna sytua­
cja wymaga szybkiego przyjścia z pomocą bez­
robotnym, wobec czego zebrani protestują 
przeciwko sabotażowi uprawianemu przez 
chjeńskic władze miejskie i żądają natychmia­
stowego rozpoczęcia akcji zapomogowej.

Precz z zamachami na prawa robotnicze.
Precz z zamachem na 8-mio godzinny dzień 

pracy.
Niech żyje walczący Górny Śląsk.
Precz z ministrem Darowskim.
Żądamy zorganizowania robót publicz­

nych.
Żądamy natychmiastowego wypłacania za­

pomóg bezrobotnym.
Precz z warcholską robotą agentów i 

szpiegów rządu rosyjskiego.
Precz z komunizmem w ruchu robotni­

czym.
Niech żyje Socjalizm.
Niech żyje P. P, S.

najściu E o ii is ló w  na wiec.
Ju ż  od kilku dni po fabrykach i war­

sztatach krążyły głuche wieści o przygoto­
wywanej przez komunistów krwawej roz­
prawie. Poszczególni towarzysze nasi o- 
strzegalf nasze organizacje, ale nie dawali­
śmy temu zbytniej wiary, uważając pogłos­
ki za mocno przesadzone. W  sobotę jed­
nak przyniosła nam agencja Varsovia wia­
domość o organizowaniu bojówek komuni­
stycznych i wiadomość tę na odpowiedzial­
ność agencji podaliśmy w „Robotniku".

Nie chcieliśmy, nie mogliśmy dać wia­
ry, aby robotnicy dali się do tego stopnia o- 
tumanić, iżby dali się użyć za narzędzie 
walki bratobójczej. Niestety, rzeczywistość 
okazała się stokroć potworniejszą, niż to 
mogliśmy przypuszczać.

Już z chwilą rozpoczęcia przemówie­
nia przez tow. Gardeclciego znajdujący się 
tu i owdzie pomiędzy zebranym tłumem ko­
muniści podnosili wrogie okrzyki.

Jeden z komunistów wyjątkowo po 
warcholsku się zachowywał. Gdy stojący

Gospodarka władz samorządowych 
W arszawy nie zadowala nikogo.

W ładze miejskie stolicy dla wielu sta­
ły się symbolem niezaradnego, a 'złośliwe­
go kełtuństwa, przeciwko którem u burzy się 
cała ludność.

Daje się to odczuć w prasie wszyst­
kich kierunków. Nie ostatnie miejsce w chó­
rze potępiającym gospodarkę Magistratu 
zajmuje prasa praiwicowa. pomimo, że kie­
rownictwo spraw miejskich znajduje się 
całkowicie w ręku Chrześcijańskiej i Naro­
dowej Demokracji,

Stan taki trwać nic może, W  każ dem, 
przyzwyczajonem do samorządu społe­
czeństwie w takiej sytuacji uisłyszańoby je­
den tylko okrzyk: „Złóżcie mandaty — za­
rządźcie nowe wybory".

Gdyby zaś zwracano się do Rządu, to 
jedynie z żądaniem rozwiązania Rady M iej­
skiej i zarządzenia nowych wyborów.

U nas jednak niezadowolenie iz gospo­
darki miejskiej nabiera zupełnie innych, 
swoistych cech. Przyzwyczajeni do  tego, 
że tak niedawno jeszcze zawsze ktoś za  nas 
decydował, wołamy do Rządu, by okazał 
pomoc ludności drogą nakafeu lub zakazu. 
Czynimy to zarówno w drobnych, jak w 
ważnych sprawach.

Nie podoba się nam gospodarka w ha­
lach lub na targach miejskich — zamiast

obok robotnik poprosił go aby się uciszył,
komunista dźgnął go nożem w pierś i tylko 
dzięki temu, że napadnięty zasłonił pierś rę ­
ką, zastał raniony w rękę. Napastnik rzucił 
się do ucieczki. Kilku robotników popędzi­
ło za nożowcem. Za robotnikami goniącymi 
nożowca wybiegli na ulicę Leszno bojowcy 
komunistyczni, którzy w biegu dali szereg 
strzałów. Jedna z kul ugodziła biegnącego 
napastnika, przebijając mu prawe płuco. 
Rannym okazał się komunista 35-letni 'Wi­
ktor Biały (Bednarska Nr. 7). Przybyły le­
karz Pogotowia po nałożeniu opatrunku 
przewiózł rannego do szpitala św. Ducha, 
gdzie nie odzyskawszy przytomności zmarł.

Biały — jak nam komunikują — przed 
2ma laty dokonał napadu rabunkowego w 
klatce schodowej domu Nr. 23 przy ul. Sien­
nej na p. Goldflusa, urzędnika domu han­
dlowego Roman K jnkel, iecz rabunek się 
nie ildał i Białego ujęto, potem  go zwolnio­
no.

Po  wypadku z Białym komuniści jesz­
cze kilkakrotnie wszczynali aw antury i bój­
ki, w rezultacie których zostali poranieni i
potłuczeni następujący uczestnicy wiecu: 
Jan  Błaszczyk, lat 29, szewc, Mmhał Roga­
la, lat 43, robotnik, którego w  stanie cięż­
kim Pogotowie przewiozło do szpitala św. 
Rocha, Michał W ojtas-ek, lat 21 (Osińska 
■Nr. 5t>), róbotnik. którego również przewie­
ziono do szpitala św. Rocha, Adam  Cepiak, 
lat 39, stolarz, Ludwik Stasiak, lat 28. szli­
fierz, Konstanty Cieplak, lat 27, szewc, Wł. 
Wodzikowski, lat 37, introligator, Jan  By- 
dlowski, lat 20. (Złota Nr. 52). maturzysta, 
Jan  Bereza, lat 28, stolarz, W acław Łuka­
szewicz, la t 20, Franciszek Zwierzchowski, 
lat 38, ślusarz i Bronisław Padajewski, lat 
38. W szystkich po opatrunku w bramie do­
mu Nr. 72 przy ul. Leszno aresztowała po­
licja polityczna.

M  s a o io c M iw  policji.
W  czasie gdy na alarm jechał na m iej­

sce wypadku samochód ciężarowy ze szko­
ły policyjnej w którym  znajdowało się 44 
policjantów, przed domem Nr. 70 przy ul. 
Leszno wskutek nagłego zakrętu celem po­
djechania do chodnika, lewy spróchniały 
bok samochodu oderwał się i 38 policajntów 
spadło na jezdnię. 10 policjantów, a miano­
wicie przód. V komis. Ja n  Poboży, post.: 
W ładysław Piekarz, Józef Żukowski, Józef 
Puchalski, Bronisław Głogowski, January 
Wapiński, W ładysław  Kawka, Jan  Brud- 
niewski, Franciszek Sławski i Antoni Dyń- 
czak. Pierwszy z nich, t. j. Poboży doznał 
złamania lewego podudzia, pozostali zosta­
li lekko potłuczeni.

MM  posła KifiDWSii
K iedy kom unistyczne bojów ki rzuciły  się na 

ulicę w  pogoń za naszymi' tow arzyszam i i na o d . 
siecz Białego, pos. Królikowski' pozostał jedynym 
kom unistą w  ogródku tea tru ,

Opuszczonemu: przez swoich, postowi 'komuni­
stycznemu. było trochę niesw ojo wiśród w ielotysią- 
cznego tłumu robotników  adrow o myślących... O . 
sam otniony poseł zwrócił się tedy  do ław nika tow. 
Szczypiorskiego z prośbą, by  mu udzielił eskorty 
d la bezpieczeństw a. Tow  Szczypiorski polecił kil­
ku naszym tow arzyszom  odprow adzić p K., co  ci 
skwapliwie, wykonali, podsadziw szy naw et p. K ró­
likow skiego do tram waju i poleciw szy go opiece 
pasażerów,

żądać w Radzie Miejskiej zmiany tej gos­
podarki, wzywamy pomocy komisarza R zą­
du, by usunął handel drobiem.

Uważamy, że komisja1 specjalna Rady 
miejskiej niesłusznie podniosła taryfę tram ­
wajową, żądamy od ministra spraw we­
wnętrznych, by badał kalkulację tram wajo­
wą.

A któż nam zaręczy, że delegowani do 
załatwienia tej czy innej sprawy urzędni­
cy rządowi lepiej to uczynią, niż urzędni­
cy miejscy. Przecież to tacy sami, a  często 
nawet ci sami ludzie — niejeden wybitny 
pracownik Min., Spraw Wewn. — to  były 
pracownik samorządu.

Czyż, biorąc na serjo przysłowie: „Ko­
mu Bóg dał urząd, temu daje i rozum" sto­
suje się je wyłącznie do urzędów ministe­
rialnych?

Zwalczam stale  politykę gospodarczą 
Rady Miejskiej i Magistratu, obciążającą 
zawsze tylko spożywców, a nigdy pdsiajda- 
czóW, ale mimo to nie mogę się zgodzić, by 
dla przeciwdziałania tej polityce właściwa 
była droga przekazywania funkcji samorzą­
du W arszawy Min. Spraw W ewnętrznych, 
to jest jego władzy nadzorczej.

Prawem i obowiązkiem władzy nad­
zorczej jest badanie legalności uchwał Ra­
dy Miejskiej i zawieszanie ich wykonania, 
o ile są nielegalne. W  niektórych dziedzi­

nach ustawy, obowiązujące u nas, dają, 
niesłusznie zdaniem mojem, władzy nad­
zorczej także prawo zatwierdzania lub od­
rzucania uchwał rad miejskich z powodów 
merytorycznych, Do takich dziedzin nie 
należy jednak ustalanie opłat za  świadcze­
nia przedsiębiorstw miejskich.

Ci wszyscy, którzy wzywaj ą ministra! 
spraw wewnętrznych, by ukrócił „tramwa­
jowe paskarstwo M agistratu", wzywają 
ministra do  działania, którego żadna z obo­
wiązujących obecnie ustaw nie przewiduje. 
Wszelkie decyzje komisji, badającej zasad­
ność podwyżek tramwajowych, mogą i  po­
winny być zaskarżone do Trybunału Adm i­
nistracyjnego.

Dobrej gospodarki, uwzględniającej 
potrzeby ludności, nie można jej zapewnić 
drogą ograniczenia p r a w  samorządu.

Gya się raz wejdzie na tę drogę, nie 
można przewidizieć jej kresu. W jednym 
poszczególnym wy-padku urzędnicy rządo­
wi może poprawią błąd, popełniony przez 
przedstawicieli ludności, pozbawionych 
już zresztą oddawna jej zaufania, w  wielu 
zaś Innych decyzje ich mogą stać się przy­
czyną zahamowania z u p in ie  praw idło­
wych, pożądanych przez ludność i najbar­
dziej 41a niej korzystnych zarządzeń.

Konstytucja 17 marca przewiduje o- 
parcic organizacji państwowych na  samo­
rządach terytorialnych. Niechże to wska­
zanie konstytucji nie pozostanie, jak tyle 
innych, m artwą literą.

Krytyka zarządzeń władz miejskich, 
zwvkle gwałtowniejsza i zjadłiwsza, niż 
krytyka Rządu, niechaj będzie dowodem 
czujnej kontroli publicznej nad gospodar­
ką miejską, ale niech przestanie być każ­
dej chwili wołaniem o  pomoc, o  opiekę 
Rządu. i

Zły samorząd należy zastąpić przez 
dobry, ale nigdy przez kuratelę rządową.

v. Stein, który położył podwaliny pod 
budowę samorządu w Niemczech, oparł ją 
pa zasadzie „Zaufanie uszlachetnia ludzi— 
stała opieka hamuje ich roizwój “j,

Nie szukajmy opieki, k tóra zahamuje 
rozwój gospodarki miejskiej, ale oprzyj­
my ją na zaufaniu. Przedewszystkiem na 
zaufaniu ludności do władz przez nią wy­
branych.

A gdy, jak to niewątpliwie jest dzisiaj, 
tego zaufania niema, gyładze miejskie odejść 
muszą. Szkodliwych ich zarządzeń nie da 
się poprawić na błędnej dradze ciągłej ku­
rateli rządowej.

Innego sposobu uzdrowienia gospodar­
ki miejskiej W arszawy, jak nowe wybory, 
niema. Teodor Toeplitz.

\

M A n J i i i  s i tó i
i  kierowników zw. zawodowych

Amsterdamska Międzynarodówka Zawo-. 
dowa za przykładem roku ubiegłego urządza 
także w Toku bieżącym kursa letnie dla kie­
rowników związków zawodowych. Lekcje od-, 
bywają się w salach wykładowych Towarzy­
stwa Przyjaciół Szkoły i Dzieci w b. pałacu 
cesarskim w Schónbrunnie pod Wiedniem.

W ubiegły poniedziałek przed południem 
odbyła się inauguracja kursów. Więc przede- 
wszystkiem sekretarz Brown przywitał obec­
nych słuchaczy, pomiędzy którymi są przed­
stawiciele związków zawód, angielskich, nie­
mieckich, czechosłowackich, rumuńskich, duń­
skich, szwedzkich, łotewskich i jugosłowiań-. 
skich. Zarówno kierownik kursów tow. Ren­
nie Smith, jak i sekretarz tow. Brown w prze­
mówieniach swych kładli nacisk na to, aby słu­
chacze w ciągu dwutygodniowego współżycia 
pielęgnowali w sobie ducha towarzyskości. 
Jako „gospodarz domu 1 witał tow. Max Win-, 
ter w imieniu socjalistycznego towarzystwa 
przyjaciół szkoły i dzieci, zwracając uwagę na 
fakt doniosły. że wykłady odbywają się w b. 
zamku cesarskim, co mogło się stać tylko dzię­
ki potężnej organizacji klasy robotniczej Au- 
strji. Organizacja ta czuje się dumną, że miejsce 
to służy dla celów wychowawczych młodzieży 
i że jest do dyspozycji klasy robotniczej dla 
je;j celów kształcących. Uczestnicy kursów 
mają tu sposobność nietylko wzbogacania swe­
go umysłu wiedzą i poglądowego poznania u- 
rządzeń austrjackiej partji robotniczej, ale tak­
że zadzierzgnięcia żywych więzów przyjaźni. 
Osobista przyjaźń poszczególnych wyznawców 
idei międzynarodowej czyni Międzynarodówkę 
żywym i dlatego niezwalczanym związkiem.

Po tem wstępnem przemówieniu uczestni­
cy zaraz udali się na zwiedzenie kursów do­
kształcających gminy wiedeńskiej, przyczem 
przewodniczący Traubler i dyrektor F. Scheidl 
udzielali objaśnień o urządzeniach i zadaniach 
tej instytucji- Wieczorem towarzysz z Danji 
miał wykład o stosunkach panujących w jego 
kraju.

We wtorek odbył się odczyt kierownika 
kursów tow- R- Smitha o celach i zadaniach 
kursów, co wywołało ożywioną dyskusję. Po 
południu zwiedzali uczestnicy miasto, wieczo­
rem zaś odbył się odczyt o stosunkach na Ło­
twie.

Jfiewłaściua kuratela.
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Z pozostałego programu kursów godnemi 
Zaznaczenia są trzy w ykłady kierow nika socja­
listycznej Centrali Oświatowej Am eryki P ó ł­
nocnej tow . Spencera M illera o stosunkach ro­
botniczych w  A m eryce, wykład o stosunkach  
W Zagłębiu Saary, odczyt o  stanie organizacji 
V  Czechosłowacji, odczyt o Rumunji oraz w y ­
kład tow. M axa W intera o dążeniach w ych o­
w aw czych austrjackiego proletariatu.

Pozatem  odbyły się w ycieczk i z objaśnie­
niami do banku robotniczego, do hurtowni za­
kupów austrjackiego zw iązku spółdzielczego, 
do ratusza, do komisji zw iązk. zawodowych, 
do iziby robotniczej, do dom ów  robotniczych, 
do redakcji „Arbeiter - Zeitung" i t. d. W ie- 
czory uczestnicy pośw ięcali zw iedzaniu tea­
trów..

Zagraniczni uczestnicy opuścili W iedeń  
Zachwyceni osiągniętem i wynikam i oraz ser- 
decznem  przyjęciem . M iędzynarodowe kursy 
dla zw iązków  zaw odow ych zyskały  sobie pra­
w o obyw atelstw a uświadomionej k lasy robot­
niczej.

W

wyłoniła Miała Rysi®.
Przybyłe wczoraj z M oskw y osoby przy­

w iozły  wiadom ości, które już w  ciągu niedzieli 
obiegły W arszaw ę i w yw oła ły  silne oburzenie. 
Oto jeszcze 24 lipca w  Leningrodzie w ładze so­
w ieck ie zaaresztow ały będących w  teatrze  
„Buif“, na Fontance, 2 ekspertów  polsko-so­
w ieckiej Komisji Reewakuacyjnej, a w ięc  ek s­
pertów  m iędzynarodowej komisji, którym  przy­
sługują prawa nietykalności dyplom atycznej.

A resztow anym i są pp. dr. Kazim ierz So- 
chaniew icz ze  L w ow a i inż. Ludwik Stanisław ­
ski z W arszawy. P ierw szy delegow any został 
przez K oła naukowe do odbioru rękopisów  i 
książek  z Ro^yjsi ,ej Bibljoteki Publicznej, dru­
gi do odbioru szeregu w iększych  zakładów  
przem ysłow ych B olszew icy zaaresztow aw szy  
obydwu w  teatrze, ukryli ten  fakt przed D e­
legacją Polską, której przedstaw iciele w  ciągu 
4 dni poszukiw ali zaginionych po całym  Lenin­
grodzie. Dopiero 27 lipca, po natarczywych do­
maganiach się pełnom ocnictw a polskiego w  Le- 
ningrdzie, zawiadom iono D elegację Polską, że  
wym ienieni są aresztowani, lecz akta sprawy  
w ysłane zostały  do M oskwy, w ięc  uwięzionych  
nie można w ypuścić na wolność! Komisarjat 
Ludowy do spraw zagranicznych dotychczas 
nie dał podobno żadnych wyjaśnień, mimo. iż 
upłynęło od tego czasu dni 12!

Nie w iem y, czy Poselstw o polskie w  M o­
skw ie dość energicznie w ystąpiło w  tej spra­
w ie. Sądząc z dotychczasow ych dośw iadczeń  
W takich sprawach, należy raczej przypuszczać 
że  nie. A le w iem y za to, jak energicznie w y ­
stąpił p- Oboleński, jak go przepraszał hr. Za­
moyski —  za w ybryki w ojow niczego dyplom a­
ty sow ieckiego p. K obeckiego. Chcielibyśmy, 
aby nasze czynniki dyplom atyczne w  tym w y ­
padku w zię ły  za przykład bolszew ików  i um ia­
ły  w  sposób godny Państwa polskiego bronić 
sw ych urzędników delegowanych do Rosji 
przed tego rodzaju łam aniem  kardynalnych
praw dyplom atycznych.

Jak się dowiadujemy cała sprawa u w ię­
zienia ma za tło  chęć wstrzym ania prac odbior­
czych Komisji Reewakuacyjnej, w  szczególno­
ści zaś odbioru Bibljoteki Załuskich, w  których  
to pracach dr. K. Sochaniew icz jako w ybitny  
znawca brał udział, oddając Państwu i nauce 
polskiej n ieocenione usługi. O.pmja publiczna 
domaga się  natychm iastow ego wyjaśnienia tej 
sprawy. M ilczenie M. S. Z. w  tej sprawie jest 
tern znamienniejsze, że już przed paru dniami 
jedno z pism codziennych podało otrzymaną z 
Rygi wiadomość o wypadku. Oczekiwaliśm y  
w ięc jakiegoś komunikatu w  tej sprawie. N ie  
wolno w ysyłać swych delegatów  do Bolszewji 
po to, aby ich tam bezpraw nie i bezkarnie w ię­
ziono.

zakonspirowanych o w olną P olskę i obecnych  
legalnych o utrzym anie się przy życiu  w e  
w łasnem  państw ie, z ciężkim  żalem  m uszę 
podkreślić ten  sm utny wyrzut, że Polsko ty  
dla nas nie jesteś matką, lecz macochą, stron­
ną, krzyw dzącą macochą! A  opiekujesz się 
tylko tymi, k tórzy najmniej ofiar złożyli na 
twym  ołtarzu!

Towarzyszu!

R ozkładow y stan organizacyjny spow odo­
wany kryzysem , sparaliżowane um ysły robo­
tnicze rów nież zniechęcają człow ieka do pra­
cy. W obec tego po długich namysłach posta­
nowiłem  opuścić kraj ojczysty, kraj w yzysku  
i krzyw dy i wyjechać z rodziną na obczyznę. 
N iech kapitaliści w  P olsce i ich oligarchy, że ­
rują na schorzałym  um yśle k lasy  robotniczej. 
Niech płatni agenci M oskw y dalej demorali­
zują robotnika. M oże być, że jeszcze gorsza

krzywda i nędza k lasy robotniczej w  Polsce  
scentralizuje i uzdrowi um ysły robotnicze.

K ończąc swój list ze łzam i w  oczach, skła­
dam Wam tą drogą mandat delegata i na sw o­
je m iejsce proponuję tow arzysza Białasa lub 
W orzbow skiego, zaznaczam, że w  miesiącu  
czerw cu w  kopalni „Orjon“ zap łacił tylko je­
den człon ek  swoją składkę. Pożegnalne po­
zdrowienia ślę w szystkim  Towarzyszom  w  
Sekretariacie i życzę serdecznie owocnej pra­
cy.

Z socjalistycznem  pozdrowieniem
W. Michalik.

Ten list musi w strząsnąć sumieniem każ­
dego uczciw ego człow ieka i musi być ostrze­
żeniem  dla społeczeństw a i narodu, który w  
tak lekkom yślny sposób pozbawia się swoich  
najlepszych synów.

T E L E G R A M Y .  
Konferencja londyńska.

Mumenł strasznej 
krzywiły.

Do Sekretarjatu Ccntr. Związku Górni- 
jw  nadesłał towarzysz W. Michalik, długo- 
tni delegat kopalni „Orjon", długoletni zró- 
noważony pracow ity i w ytrw ały członek  
PS i Związku Górników następujący poże- 
lalny list, który b ez żadnych zmian umiesz-
:amy: .
o Sekretarjatu O kręgowego Centralnego 
Związku Górników w  Dąbrowic Górniczej.

Drogi Towarzyszu Bień!
Stosunki gospodarcze Polski, a z niemi 

rarunki ekonom iczne, spychają nieom al całą  
lasę robotniczą na dno najskrajniejszej nę-

Ja uzbrojony w  cierpliwość, m iałem na- 
zieję, że warunki życiow e si4 polepszą, lecz  
iestety , takow e coraz w ięcej się pogarszają, 
łając na utrzymaniu rodzinę składającą się z 
ziew ięciu  osób. ze w stydem  przyznaję, że nie 
’am dziś na bochenek chleba dla siebie i mo- 
ij rodziny. Biorąc pod uwagę przeszłość walk

POMYŚLNE W IDOKI.
Londyn, 3 sierpnia. (PAT). „Sunday 

Express ', omawiając dotychczasowe wyni­
ki konferencji pisze: po 10-u latach jakie 
upłynęły od czasu wybuchu wojny, konfe­
rencja londyńska ,po raz pierwszy daje  wi­
doki pomyślnego załatwienia spraw pokoju, 
który od czasu zawieszenia broni nie dawał 
rękojmi trwałości.

ZGODA OSIĄGNIĘTA.
Paryż, 3 sierpnia. ( I P AT). Londyński 

sprawozdawca „Timesa" donosi, iż Mac 
Donald wczoraj popołudniu w rozmowie z 
Herriotem •wyraził się, iż porozumienie mię­
dzy sprzymierzonymi jest osiągnięte. „Od­
tąd — zaznaczył prem jer angielski,—mógł­
by nas tylko szatan poróżnić."

Paryż, 3 sierpnia, (PAT). P rasa  wy­
raża jednomyślnie zadowolenie z powodu 
porozumienia, jakie osiągnięto w Londynie. 
„Journal" pisze: Zdaje się, iż każdy czło­
wiek dobrej woli, śledzący bieg rokowań 
londyńskich przyznać musi, iż sytuacja w 
dniu dzisiejszym jest korzystniejsza, niż 
przed 3-ma miesiącami, Nawet przeciwnicy 
Henriota wyrazili mu znanie za sposób, w 
'jaki przystąpił on do wykonania swej misji, 
'za jego szczerość i prawdziwy patrjotyzm.

W YW IAD Z HERRIOTEM.
Paryż, 3 sierpnia. (PAT). Herriot w 

wywiadzie ze współpracownikiem „Petit 
Parisien" oświadczył: Stanowisko Mac Do­
nalda na konferencji czyni zadość zarówno 
interesom Angłji jak i sprawie pokoju. P re­
m jer podnosi serdeczny charakter współ­
pracy sprzymierzeńców i akcję pojednaw­
czą delegacji amerykańskiej. F rancja — 
mówił Heriot — nie prowadziła ma konfe­
rencji targów, zastosowała natom iast m eto­
dę, polegającą na przekazywaniu spraw 
spornych sądowi rozjemczemu. M etoda ta 
niewątpliwie zjedna Francji uznanie konfe­
rencji. Chodzi obecnie o to —• zaznaczył 
prem jer — aby i Niemcy zrozumiały, iż w 
ich interesie leży okazanie w  chwili obecnej1 
rozumnego umiarkowania.

GW A RAN CJE NIEM IEC.
Londyn, 3 czerwca. — (P. A. T .) . P rze­

bieg wczorajszego plenarnego posiedzenia 
knferemeji był następujący: Konferencja
przyjęła jednomyślnie i bez dyskucji rezo­
lucję komisji 1-ej, w  przedmiocie postępo­
wania w wypadkach ujawnienia uchybień ze 
strony niemieckiej. Następnie rozważano 
rezolucje, wniesione przez komisję 3 -dą. 
Rezolucja, przedłożona przez tę  komisję, 
wyraża jednogłośne żądanie pod adresem 
rządu niemieckiego udzielenia następują­
cych gwarancji:

1) Niemcy uznają prawa komisji dla 
przelewu sp łat odszkodowawczych, do dys­
ponowania sumami odszkododawczemi w 
zakresie czynienia zakupów w Niemczech 
na warunkach zwykłych tranzakcji handlo­
wych.

2) Niemcy uznają, że Łranzakcje po­
wyższe nie będą podlegać ograniczeniom, 
przewidzianym przez Traktat.

3) Niemcy czynić będą wszelkie u ła­
twienia w wykonywaniu kontraktów, za­
wartych na zwykłych warunkach handlo­
wych-

4) W  wypadkach stawiania przeszkód 
przez wykonywującyoh kontrakty lub uja­
wnienia nielojalnego wykonywania dostaw, 
rząd niemiecki podejmie konieczne kroki, 
zapewniające poczynionym przez komisję 
dla przelewu sp ła t zakupom, dostawy, we­
dług cen, ustalonych przez komisję arbi­
trów.

Komisja zaleca pozatem, aby Konfe­
rencja uzyskała zgodę Niemiec na powoła­
nie takiej komisji arbitrów, k tóra składała­
by się z równej liczby członków z obu stron, 
l  j. sojuszniczych niemieckich. Komisja ta 
miałaby również prawó kooptowania jedne­
go członka neutralnego, który decydowałby

w wypadkach braku jednomyślności człon­
ków komisji w sprawach przyjęcia innej 
procedury o dokonywaniu świadczeń w na­
turze. W reszcie Komisja 3-cia proponuje 
wprowadzenie niektórych zmian do planu 
Davesa. Jedna  z tych poprawek brzmi; „Ten 
z rządów zainteresowanych, który uważał­
by, że w planie Davesa są niedomagania, 
których usunięcie nie wpłynęłoby ujemnie 
na podstawę samego planu, może wystąpić 
z odnośnemi wnioskami do komisji odszko­
dowań. W  tych wypadkach komisja od­
szkodowań uzupełniona w swym składzie 
osobowym przez delegata amerykańskiego 
decydowałaby, czy wprowadzenie takich 
zmian jest pożądane. W  wypadkach, gdy­
by osiągnięto w tej mierze decyzję jedno­
myślną na korzyść proponowanych zmian, 
rząd niemiecki zostanie również zaproszony 
do wzięcia udziału w odnośnych naradach.

Gdyby komisja odszkodowań w wyżej 
pomienionym składzie nie była jednomyślną 
co do konieczności wprowadzenia w  życie 
proponowanych zmian, wtedy, zgodnie z 
wnioskiem komisji należałoby zastosować 
tę samą procedurę, którą proponuje się w 
rozstrzyganiu wypadków braku jednomyśl­
ności, w stanowieniu o uchybieniach nie­
mieckich. W  propozycji komisji 3-ej pod­
kreślono wyraźnie, że wyłuszczony wyżej 
punkt widzenia komisji nie odnosi się do 
spraw, należących wyłącznie do kompeten­
cji komisji dla przelewu spłat odszkodo­
wawczych. Jednakże rezolucje komisji 3-ej 
nie rozstrzygają jeszcze dwóch głównych 
trudności a mianowicie: pierwszej, wynika­
jącej z propozycji francuskiej co do arbitra­
żu, w wypadkach, gdy głosy komisji dla 
przelewu sp ła t niemieckich, rozpadną się 
na dwie równe połowy, w decydowaniu o 
kwestjach związanych z zagadnieniem upla- 
nowanych manewrów finansowych Niemiec. 
W  tym wypadku angielski punkt widzenia 
przeciwny był arbitrażowi.

Delegacja francuska przy rozpatryw a­
niu tej części rezolucji komisji 3-ej i w od­
powiedzi na wspomniany powyżej angielski 
punkt widzenia, wyraziła opinję, że przeci­
wnie, arbitraż w  razach, gdzie głosy komisji 
będą się równoważyć, byłby jednym punk­
tem  wyjścia i w  niczem nie podważałby po­
wagi decyzji. Po dyskusjach na ten tem at 
Macdonald przychylił się do punktu widze­
nia francuskiego, uw ażając go za słuszny, 
poczem propozycja francuska została przy­
jęta. Co się tyczy trudności drugiej, prze­
widującej utrudnianie wykonywania dostaw 
z tak zw. ograniczonych źródeł produkcji 
naturalnej Niemiec, to  plenum konferencji 
przyjęło pogląd Macdonlda, wedle którego 
kroki zaradcze ze strony sojuszników były- 

, by czynione tylko wówczas, gdyby ujawnio- 
j no, że w tego rodzaju dostawach Niemcy 

maskują świadomą złą wolę.
W obec tego, że w obu powyższych wy­

padkach konferencja osiągnęła jednomyśl­
ność, zdecydowano, że do rządu niemiec­
kiego zostanie natychmiast wystosowane za­
proszenie.

Przewiduje się, że delegacja niemiecka 
wyjedzie natychmiast do Londynu i że we­
źmie udział we wtorkowych obradach kon­
ferencji.

Londyn, 3 czerwca. — (P. A. T.). J u ­
tro zrana przewodniczący sześciu delegacji 
odbędą posiedzenie, na którem Herriot do­
magać się będzie ustalenia procedury dal­
szych obrad konferencji, oraz ma zapropo­
nować, aby kamisja odszkodowań przystą­
piła niezwłocznie do omawiania z de egacją 
niemiecką tych spraw, przewidzianych w 
planie Davesa, które podlegają kompetencji 
komisji.

ZAPROSZENIE NIEMIEC.
Berlin, 3 s ie rp n ia . (PAT). Tekst pisma 

Mac D o n a ld a  d o  ambasadora niemieckiego 
w L o n d y n ie  ma brzmienie następujące: J a ­
ko p rz e w o d n ic z ą c y  zebranej obecnie w  Lon­
d y n ie  konferencji międzysojuszniczej, mam

zaszczyt prosić W aszą ekscelencję o wrę­
czenie rządowi niemieckiemu zaproszenia 
do mianowania przedstawicieli, którzyby z 
konferencją omówili metody urzeczywist­
nienia sprawozdania Davesa z dn. 9 'kwiet­
nia 1924 r., które to sprawozdanie przyjęły 
rządy państw sprzymierzonych, jako ca­
łość, a rząd  niemiecki .ze swej strony przy­
jął je również, donosząc o tern w  piśmie, 
wystosowanem do komisji odszkodowań w 
dn. 16 kwietnia. Czułbym się wdzięcznym, 
gdyby wasza ekscelencja zawiadomił mnie 
możliwie najrychlej o wyborze przedstaw i­
cieli Niemiec i o terminie ich wyjazdu, któ­
ry, jak sie spodziewam, nie nastąpi później 
jak w ponedziałek 4 sierpnia.

DELEGACJA NIEMIECKA.
Berlin, 3 sierjpnia. (PAT). Rząd Rze­

szy otrzym ał wczoraj zaproszenie do .wzię­
cia udziału w konferencji londyńskiej. De­
legacja odjedzie do Londynu zapewne w 
dniu jutrzejszym. W  skład delegacji wej­
dą: kanclerz' M arx, minister spraw zagra­
nicznych Sbresemann, minister finansów 
Luther, dyrektor departam entu Schubert i 
radca legacyjny Wiohl. . . . .

Berlin, 3 sierpnia. (PAT). W  delegacji 
niemieckiej na konferencję londyńską rząd 
pruski będzie reprezentowany przez sekr. 
stanu W eissmanna, rząd bawarski przez 
radcę ministerjalnego — Schulzola.

Londyn, 3 sierpnia. (PAT). Urzędowe 
sprawozdanie z wczorajszego plenarnego 
posiedzenia konferencji poza stroną iela-
cyina obejmuje:

1) sprawozdanie pierwszej komisji w 
sprawie zmiany par. 22 aneksu 2-go 8-ej 
części traktatu  wersalskiego (stwierdzenie 
uchybień i zastosowanie sankcji) przez do­
łączenie ustępu w sprawie zobowiązań, wy- 
niakjących z planu rzeczoznawców, oraz 
klauzuli, doytczącej arbitrażu wedle proje­
ktu francuskiego, 2) sprawozdanie 3-ej ko­
misji, zalecającej następujące rezolucje: 
a) Niemcy przyjm ą system świadczeń w 
naturze, przewidzianych w planie rzeczo­
znawców, b) Niemcy wezmą udział w utwo­
rzeniu komitetu, złożonego z ‘6-u członków, 
mającego na celu czuwanie nad wykona­
niem świadczeń w naturze, c) w sprawach 
spornych Niemcy podporządkują się arbi­
trażowi, d) rezolucja, dotycząca procedury 
arbitrażowej na wypadek, gdyby w komisji 
sześciu głosy były podzielone w  stosunku 
3 :3 .  3) Sprawozdanie komisji prawniczej, 
dotyczące układów między komisją odszko­
dowań a Niemcami w sprawie zastosowania 
planu Davesa.

{zamy taunt
Nowy York, 3 sierpnia. (PAT). Odby­

wa się tu  obecnie kongres murzynów z ca­
łego świata. Na kongres przybyło około 
1000 delegatów z Ameryki, Indji zachod­
nich i Afryki. Przewodniczy kongresowi 
Garvey. Kongres zajmie się m. in. utwo­
rzeniem światowego związku politycznego 
wszystkich murzynów, celem ochrony pracy 
rasy czarnej we wszystkich częściach świa-

Mmwyli® win.
Berlin, 3 sierpnia. (PAT). Podczas dzi­

siejszych uroczystości w Berlinie ku czci 
poległych w wojnie światowej, zaszły licz­
ne wypadki zasłabnięcia. Około 300 oso­
bom musiano udzielić pomocy sanitarnej.

Berlin, 3 sierpnia. (PAT). Komuniści 
urządzili tu  dzisiaj przód południem 11 
wielkich' zebrań, ma których wzywano do 
rozipędzenia uczestników uroczystości ku 
czci .poległych w wojnie światowej. Policja 
nie dopuściła jednak do ekscesów.

W aszyngton, 3 sierpnia. (PAT). Rząd 
peTski zawiadomił rząd Stanów Zjednoczo­
nych, iż przejmuje wszystkie jego żądania 
z tytułu zadośćuczynienia, za zamordowa­
nie konsula amerykańskiego.

Zwołanie p i H ii.
Biało gród, 3 czerwca. — (P. A. T.).

P a r la m e n t został zwołany na sesję nadzwy­
czajną na dzień 6 b. m.

II l i ty .
Białogród, 3 sierpnia. (PAT). 'Pożar 

zniszczył znaczną część m. Strumicy w Ser- 
bji południowej. Straty oceniają na 20 mi- 
ljonów d.

Londyn, 3 sierpnia. (PA T ). Z połurzę- 
dowego źródła donoszą, iż na wczorajszej 
konferencji w sprawie granic Irlandji nie o- 
siągnięto porozumienia. Rząd przedłoży w 
poniedziałek Izbie Gmin wniosek, dotyczą­
cy zwołania komisji dla wytyczenia granic. 
Prezydent wolnego państwa Irlandzkiego 
Cosgrafo odjechał do Irlandji.
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W YPAD K I KRAKOW SKIE W  ŚWIETLE  
PRAW D Y.

Dnia 5 sierpnia o godz. 7 wiecz. w sali 
Zw .Zaw. Handlowców, Sienna 16, odbędzie 
się odczyt zbiorowy p. t. „Wypadki krakow­
skie w świetle prawdy“.

Karty wstępu otrzymać można w Se­
kretariacie W. O. K. R ■ P- P- S., Al. Jerozo­
limskie Nr. 6.

Towarzysze składajcie datki na ofiary 
zajść krakowskich!

Czasopisma nadesłane.
,Gtos Prawdy" Nr. 47. Treść: O naszą poli­

tykę zagraniczną. Senator Bolesław Limanowski o 
polskiej polityce względem .na-roidófw kresowych". 
Wykonywanie traktatu ryskiego — cęp. J .  Jaiures, 
Droga do zwycięstwa — to droga iwałlri. Sprosto­
wanie Frankopolu. Los obrony powietrznej Państwa 
w rękach , Frankopolu ' i  zdumiewaliąca bierność 
Rządu, Tranzacje Huty Pokoju.

Ostatni (30 N-rJ Gazety Administracji i Policji 
Państwowej zawiera następujące artykuły: ipnaf. B. 
Wasiutyński: Kwestje z postępowania adm inistra­
cyjnego; Jan Śliwiński: W sprawie udziału czynni­
ka obywatelskiego w administracji państwowej ; Wł, 
Biegeleisien: Gospodarcze podstawy administracji 
wewnętrznej; Wł, Dzwomkawsld: Rurmaaja.; Edward 
Neymairk:" Wizytacja więzień polskich przez p. Ro 
berta Bruinel‘a; <łr. Jon Scheckert: Włamanie i 
lcraidzteż oraz obrona pnzeid niemi; Projekt ustawy 
postępowania karnego, oraz stałe działy. W dkiale: 
Literatura i Sztuka wspomnienie pośmiertne o ś.ip. 
Jaśnie Marceli—! Żyznowskim, nowela J .  Kossow­
skiego, felieton literacki dr. A rtura Górskiego, oraz 
feljeton dr. K. Górskiego.

Księgarnia Robotnicza
W a r s z a w a ,  W s p ó ln a  17, Tel. 22970. 

C zek . k o n to  P . K. O . 1228.

P O L E C A

Iv N ow ości w ydaw nicze:
Barszczewski. Złoto Mai z\. 5.—
Grąbczewski. Kaiszgarja „ 15.—
Łukaszewicz. Księży chleb „ 7.—
Ossendowski.. Cuid bogini Kwan-Nou „ 3.50
Sinctair. Człowiek, który szuka prawdy „ 3.50 
Wilson, Kształtowanie losów świata , „ 10.50

Wielki wybór książek dla dzieci,
II. N ajnow sze w y d aw n ic tw a w łasn e  i w  w ięk ­

szej ilości nabyte:
Aleksander Malinowski. Zbiorowa księga paraięt- 

kowa zł, 1.—
Beer. Historja powszechna socjalizmu; 5 t. „ 9.— 
Bielańska. Nutlo i jego towarzysze. (Z dzie­

jów powstania 1863 r., z prze-dimową St. 
Żeromskiego!) „ 4.55

U c{ ów ko. Prezy djentt Gabrjel Narutowicz „ 2.50
Krapotkin. Wielka rewolucja francuska,

tom I „ 4.—
„ Państwo i jego rola histo­

ryczna „ 1.—
Księga pamiątkowa P. P . S. ,, 2.10
Lach. Studij a o Wyspiańskim „ 8.—
Dr H. Lieberman. Wojna i pokój „ 0.37
Mehring. Karol Marks — historja jego

życia << 8.—
Rocznik statystyki Rzeczp. i Rocznik han­

dlu zagranicznego za r. 1923 „ 8+ 5
Wasilewski. Europa po wojnie (z mapą Eu­

ropy) .. 1.22

III. B roszury  p rzeznaczone  do  m asow ego k o l­
p o rtażu :

Czapiński, poseł. Socjalizm czy komunizm? („La­
tarnia'1 Nr. 3) zł. 0,25

Niedziałkowski M. 0  co walczy P .P S .?  (.Latar­
nia" Nr. 2) *1. 0,25

Pączek A. Naprawa Skarbu Rzeczypospolitej („La- 
. taraia" Nr. 5) zł. 0,25
Piotrowski, poseł. Jak  socjaliści pracują w Sejmie.

(„Latarnia" Nr. 6) 0,25
Pszczółkowshi. Polska dila Polaków, czy Polska 

dla wszystkich obywateli polskich (Latarnia 
nr. 8) i T; 25

Smulikowski. Reakcja polska w walce z oświatą.
„Latarnia1' Nr. 4) zł. 0,25

Szpotański. Kraj, w którym żyjemy zł 0,20
Vandervelde, Proroctwa Karola Marksa „ 0.23
Ziemiącki. poseł, Walka o ustawy robotnicze w Pol­

sce (,Latarnia" Nr. 7) zł, 0,25

'arty  pocztowe „Wojna wojnie" — repro 
dukcja obrazu znakomitej malarki K.
Kollwitz gr. 10

izasopisawa rosyjskie: .SocjaLsticzeskij Wiesitnik'1
Nr. 12—13 izł. 1.32
Nr. 14 ., 0.93
„Znamia toorby" „ 0.93

Ruch zawodowy
Ze Zw, Włóknistego, Wc wtorek, o godz. 5 

viccz., w lokalu Związku, Wolska 54, odbędzie się 
ogólne zebranie wszystkich robotników i robotnic, 
pracujących w fabrykach trykotowych. Wejście 
dla wszystkich wolne Sprawy b. ważne.

Zc Zw. Prac. Instytucji Użył. Publ. w Polsce.
W dn. 4 sierpnia r. b., w poniedziałek, o godz
6 popoł., w lokalu Związku, przy ul. Wareckiej 7, 
odbędzie się posiedzenie Komitetu Wykonawcze­
go z następującym porządkiem dziennymi: 1) od­
czytanie protokołu z ostatniego posiedzenia; 2) 
sprawozdanie Sekretarjatu: a) ogólne, b) kasowe; 
3) akcja ekonomiczna; 4) zwołanie Zarządu; 5) Se­
kretariaty Okręgowe; 6) wolne wnioski.

Ze względu na ważność spraw wszyscy towa­
rzysze, członkowie Komitetu, proszeni są o punk­
tualne i konieczne przybycie

Ruch kuft.-oświatowy.
Wycieczki tatrzańskie.

Zarząd Główny T. U, R urządza w sierpniu 
5-cio dniową wycieczkę w Tatry, połączoną ze 
zwiedzaniem Krakowa

Wyjazd we wtorek, 12-go sierpnia r. b. w ie­
czorem, w środę przed południem zwiedzanie w 
Krakowie Wawelu, Muzeum Narodowego, Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego i t. d. Przyjazd do Zakopa­
nego w środę wieczorem,

W Zakopanem zostają urządzone dwie wy­
cieczki: dla słabszych i silniejszych Uczestnicy 
łatwiejszej wycieczki nocują przez cały czas w Za- 
kopanem, zwiedzając w Zakopanem Muzeum Ta­
trzańskie, Papiernię, Szkołę Przemysłu Drzewne­
go i t. d. Pozatem program łatwiejszej wycieczki 
przedstawia się, jak następuje: Pierwszy dzień — 
Czerwone Wierchy i Giewont; drugi dzień — Do­
lina Kościeliska przez Miętusią; trzeci dzień — 
Czarny i Zmarzły Staw; czwarty dzień — Doliny 
okoliczne — Białego, Sarnia Skała, Strążyska, Ły- 
sanki

Druga wycieczka, trudniejsza, wyruszy pod 
kierownictwem posła Czapińskiego na czeską stro­
nę. Pierwszy dzień — przez Liljowe i Zawory do 
Koprowej Doliny na noc; drugi dzień — przez Do­
linę Niewcyrki, Stawy Terjaówkie, Szczyt Furkotu, 
Dolinę Mlynicy do Jeziora Szczyrbskiego na noc; 
trzeci dzień: Popradzki Staw, Mięguszowiecka Do­
lina, Rysy do Morskiego Oka na noc; czwarty 
dzień — przez Dolinę Pięciu Stawów i Kozią Prze­
łęcz albo Zawrat do Zakopanego.

Odjazd do Warszawy niedziela, 17-go sierpnia 
r b., wieczorem

Koszty wycieczki na 1 osobę wyniosą około 
60 złotych, t  >j: przejazd i noclegi 45 złotych, żyw­
ność na 5 dni około 15 zł. Sekretariat Generalny 
T U. R. (Warszawa, W arecka 7, godz. 5 — 7) roz­
porządza jeszcze 10 miejscami

Osoby zapdsane już na wycieczkę winny do dn
7 b. m. włącznie zgłosić się do Sektetarjatu G ene­
ralnego T.U.R., celem otrzymania ostatecznych in­
formacji

Księgarnia posiada na składzie gotowe komplety 
hibljotcczek dila organizacji robotniczych i instytu* 

ji społecznych oraz uzupełnia istniejące bibljoteki 
robotnicze i społeczne, w.szelkiemi nowościami.

Wysyłka na prowincję—za zaliczeniem pocztowem.

N A  R A T Y
n a  b a r d z o  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h  

wykwintne O k ry c ia  d a m s k ie ,  k o s t j u m y ,
u b io r y  m ę s k ie  oraz m a n u fa k tu r a

f. „ G O L D H ł t F T ”
N ow olip ie  3 0  m . 8 ,  front II piętro.

KRONIKA.
S T A N  P O G O D Y

(według danych Państw Instytutu Meteorologicz]

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie 24°2, najniższa 12*0; w Zakopanem 
dość pogodnie, temperatura najniższa 7°, najwyższa 
onegdaj 18°.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: temperatura bez większych zmian (nieco 
chłodniej) zachmurzenie przeważnie duże, mijescami 
deszcz, słabe wiatry z kierunków zmiennych

Z Tqw. „Kropla mleka". Tow. Opieki nad nie­
mowlętami .Kropla Mleka" (Graniczna 17) apelu­
je do matek, aby zapisywały swoje niemowlęta dlo 
stacji opieki nad niemowlętami, w celu uniknięcia 
skutków upałów letnich dla niemowląt Stacje O- 
pieki nad niemowlętami „Kropla iMleika": Granicz­
na 17 (zapisy codzieó oprócz niedziel i świąt 12 — 
1 ,ppł.), Stawlki 24 (zapisy codzieó oprócz niedziel 
i piątków godż. 9 i pół — 10 i pół), Praga, Jagiel­
lońską 28 (codzieó, oprócz niedziel i piątków) 11 
-  12)

Dziesięciolecie Legjonów. Uroczysty obchód 
dziesięciolecia Czynu Zbrojnego, jakim były Le- 
gjony, odbędzie się — jak donosiły komunikaty—
w Lublinie.

Komitet Warszawski chcąc b. Legionistom nie 
mogącym wziąć udziału w Zjeździe LubeLskim u- 
możliwić zamanifestowanie solidarności idei legio­
nowej, urządza Zbiórkę b. Legionistów i Sympaty­
ków przy współudziale Związku Strzeleckiego we 
wtorek dn 5 :b. m o godz. 6 p.p. pod Krzyżem 
Traugutta na stoikach Cytadeli.

Program uroczystości podany będzie w, dniu 
zbiórki.

Zarząd Główmy Związku Legionistów w  War­
szawie donosi, że na podstawie decyzji Minister­
stwa Kolei Żelaznych, uczestnicy 1-EI Zjazdu Legio­
nistów Polskich w Lublinie, w dniach 9, 10 i l l  
sierpnia korzystać będą z następujących ulg kole­
jowych:

Wedle .obowiązujących przepisów co do ulg 
kolejowych d!a (uczestników zjazdu, grupy po 30 
osób korzystać mogą z przejazdu za opłatą o jedną 
klasę niższą. Celem umożliwienia korzystania z ulgi 
kolejowej nawet pojedyńczo wyjeżdżającym na zjazd 
Ministerjum Kolei Żelaznych poleciło Dyrekcji Ko­
lejowej wi Radomiu, w której obrębie zjazd się od­
bywa, wydawanie w- drodze powrotnej uczestnikom 
zjazdu za okazaniem legitymacji zjazdowej, bile­
tów jazdy za opłatą połowy nalcżytości na klasę 
niższą, a więc jadący klasą trzecią opłacą połowę 
klasy (czwartej, jadąlcy klasą drugą — połowę kla­
sy trzeciej.

Uczestnicy zjazdu Legjonistów opłacać będą 
zatemi całą nalcżytość za przejazd z miejsca za­
mieszkania do Lublina, a połowę należytości klasy
0 jedną niższej za przejazd powrotny. *

Zmiana kierunku jazdy tramwajów nocnych. Z
powodu zamiany części rozjazdów przy zbiegu ul. 
Królewskiej i Krakowskiego Przedmieścia w stro­
nę Nowego Światu oraz z powodu układania szyn 
nau 1. Marszałkowskiej — od Świętokrzyskiej — 
do Królewskiej, wagony tramwajów nocnych linii 
Nr. 10 i 20 będą kierowane z 4 na 5 aż do 6 na 7 
b m, włącznie w kierunku od Mokotowa — po le­
wymi torze jak następuje: Nr 10 — z Mokotowa uL 
Marszałkowską, Świętokrzyską, Bagno, Królewską 
do Krak. Przedm i dalej drogą normalną; z Pragi 
— od rogu Krak. Przedm. i Królewskiej — przez 
Ńrólewską i Marszałkowską — do Mokotowa; Nr 
20 — z Mokotowa — do rogu ul Marszałkowskiej
1 Świętokrzyskiej normalnie, dalej Świętokrzyską, 
Bagno do Królewskiej i dalej drogą normalną; w 
powrotnej drodze — normalnie.

Z komunikacji lotniczej. Dane statystyczne o 
dokonanych lotach i przewozach na linjach cywil­
nej żeglugi powietrznej w czerwcu 1924 roku, przed, 
stawiają się następująco: 1) dokonano lotów prze­
pisanych i dodatkowych ogółem 179; 2) aeroplany 
przeleciały ogółem 56,835 kim.; 3) przewieziono 
podróżnych ogółem 256; 4) przewieziono ładunków 
ogółem 10,499 Lig.; 5) przewieziono koresponden­
cji pocztowej 189 klg.; 6) ogólna waga dokonanych 
przewozów 34,628 klg ; regularność lotów była: a) 
na linji W arszawa — Paryż 38%, b)l na linii War­
szawa — Gdańsk 92% , c j na linji Warszawa — 
Kraków 76%, d) na linji Warszawa — Lwów 90%.

Skascfwanae wagonu sypialnego. Zc względu 
na niedostateczne zaludnienie wstrzymuje się z 
dniem 8 sierpnia kurs wagonu sypialnego w  pocią­
gach Nr Nr. 13 i 14 na linji Warszawa — Kraków.
W Y P A D K I ,

Napad ł ujęcie 2-ch bandytów. Nocy wczoraj- i 
rajszej na mieszkanie Marji Rawskiej przy ui. ks.
Anny Nr. 25 na Utracie usiłowało dokonać napadu j 
rabunkowego trzech bandytów. Na wszczęty przez

napadniętą alarm) bandyci rzucili się do ucieczki. 
Za uciekającymi pogonili policjanci, dając do ban- 
dytów kilka strzałów Bandyci odpowiedzieli strza­
łami W wyniku- pościgu policjanci ujęli jednego 
bandytę, Franciszka Masłowskiego (Ludwieka Nr- 
11) Badany Masłowski ze  znał, że łącznie z nim 
brali udział w napadzie jeszcze Edward Druchniak 
(Dżwińska Nr. 4) i A leksander Stokowski Ostatni 
posiada rewolwer i — jak oświadczył Masłowskie­
mu — „nikogo się nie boi" Wkrótce po ujęciu 
Masłowskiego policja natrafiła na kryjówkę i ujęła 
drugiego bandytę — Druchniaka.

Student — ofiarą zarwojdu miłosnego. W orresz^ 
Laniu rodziców swych przy ul Senatorskiej Nr. 24 
w pokoju’ kąpielowym pozbawił się życia za pomo­
cą wystrzału z rewolweru w prawą skroń, student 
wydziału prawnego uniwersytetu Warszawskiego 
23-letni A rtur Spitbaum, syn właściciela cegielni 
w Markach. Denat pozostawił kartkę do rodziców 
żc sam odbiera sobie życic i prosi aby zwłok jego 
nie poddano sekcji. iPrzyczyna samobójstwa — za­
wód miłosny.

Upadek do Wisły. Siedzący nad brzegiem! W i­
sły 30_letni Jan Soboń (Dzika Nr. 62) dostał ataku 
epileptycznego i wpadł do Wisły Tonącego wy­
dobył z wody policjant. (Po doprowadzeniu do przy­
tomności przez lekarza Pogotowia, Sobonia pozo­
stawiono na miejscu.

Bójka awanturników z policjantem. W domu 
Nr 9 przy ul Piwnej wynikła bójka pomiędzy Ka­
rdem  Pawłowskim i Antonim Misiałero (znanym 
złodziejem). W  czasie interwencji przez posterun­
kowego I komisarjatu, Wojciecha Zielińskiego któ­
ry usiłował rozbroić awanturników, ci rzucili się 
na policjanta, usiłując jego rozbroić Na pomoc po­
licjantowi nadbiegli przechodzący żandarm i star­
szy przód komendy głównej policji, Bolesław Zwo­
liński Dopiero przy ich pomocy awanturników 
zdołano rozbroić i odprowadzić do I komisarjatu.

Tragedja aresztowanego. Przyprowadzony do 
13-go komisarjatu jako oskarżony o  kradzież Ed­
ward Trenknor, lat 20, cukiernik (Dobra Nr. 86), w 
zamiarze .samobójczym zażył niewiadomego prosz­
ku trującego. Lekarz Pogotowia, po zastosowaniu 
środków doraźnych, przewiózł Trenknera do szpi­
tala Dzieciątka Jezus, gdzie przy łóżku jego czuwa 
policjant

Teatr i muzyka.
Teatr Rozmaitości Codziennie „Gdy kobieta 

zapragnie'1
Teatr Letni. Codziennie .Promienie F F “ 

Winawera
Teatr Komedja. Codziennie „Sąsiadka".
Teatr Wodewil, Codziennie .Marietta",
Teatr Nowości. Codziennie .R ok bez miłości". 
Teatr „Stańczyk11. Codziennie program: „Skan­

dal na sali", „Zemsta" i „Wizyta w łóżku”.
Teatr Bagatela. Codziennie „U j.te upały”.

Wielka Wyprzedaż rekord 
niskich cen

Zip,
dawn, obecn.
11.—Złp. 6.— Koszule m. zef.
6.— 4.— Koszule damsk.
8.— 5.— Dżempry
6.— 4.— Surówka Metr
2.50 1.50 Madapolam
9.— 6.— Szewiot kostjum

dawn, obecn. 
Zł. 6.— Zł. 4.40Suknie 

Bluzki 
Kołdry
Prześcieradła 
Ręczniki 
Chustki jesień.
B-cia Zander, Marszałkowska 88

5.—
9.—
1.20
1.30
3.60

3.—
6. -
1.—
1.10
2.80

LECZKICA SIMTO Miodowa V, teł. 37-35. Wszystkie specjalności 
kosmetyka. Roentgen. Lampa kwarcowa.

WARECKA 7,
WYKONYWA WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES 

DRUKARSTWA WCHODZĄCE:

a f i s z e ,  u l o t k i ,  d r u k i  b i u r o w e .

_  K S IĄ Ż K I I B R O S Z U R Y . _

PRZYJMUJE DO DRUKU:

DZIENNIK^, t y g o d n ik i , m ie s ię c z n ik i .

r a i l i  STARIIIE. ♦  B R  H Ł
Na źadanie przedkładamy szczegółowe kosztorysy.

CZY C M  BYCFtĘitUĄ?
pozbyć_ się bez śladu

oiatenimyi zmamczeTiia twarzy
Więc używaj kremu metamor­
foza .Piegol”, Żądać w skła­

dach aptecznych I aptekach.

O T O M A N Y
pluszowe po 85 zł., gwarancja 
ptsemna. Tapicer, Pańska 76 róg 

Żelaznej, sklep frontowy.

Dr. med. Zofja R ostkow ska
skórne, weneryczne kosmetyka. 
Chfrodwa 28 , tH. 99-29, od 3 - 5

1) Zegarów.
nio dobrze. Zegarmistrz Gutma- 
cher. Smocza 21.

DMIIFRV >,Ormonde” poleca K. 
Hu mLIIi Lipiński, Jasna 5. Gwa­
rantowanej dobroci. Ceny kon­
kurencyjne. Wszystkie części za­
mienne na składzie. Życzącym 

dogodne warunki spłaty.

i )  m \ 4 ° -
konkurencyjne. Udzielam kredy­
tu. Plac Trzech Krzyży 13, róg 
Żórawiej.    .

ttonjmfl Ty,ko 40 złotych no*uulŁlIJśt! wy garnitur marynar­
kowy. Ogólna wyprzedaż garni­
turów. palt, płaszczy, marynarek 
alpagowych, spodni. Szyjemy na 
zamówienia o 50£ taniej. Posia­
damy wielki wybór materjałów. 
Sipowski i Majewski. Chmielna 
49 m. 5.

**° szycia „Kasprzyc- 
III ki ego". Hurtowo—Detalicznie— 
Raty. Warszawa, Marszałkowska 
153. Zamawiać można listownie.

OKOWIE oa m u  lF s E
„fldam”. Nowy Świat 37, w pod­
wórzu, Buty wojskowe.

Państwowy
szawle, ul. Ciepła 21. podaje do 
wiadomości, że w sobotę dn. 16 
sierpnia 1924 roku o godz. 9-tej 
rano odbędzie się rekrutacja 100 
robotników niewykwalifikowa­
nych (wyrobników do Kopalń i 
Zakładów Przemysłowych we 
Francji. Przyjmowań/ będą ro­
botnicy do lat 40. Komisja Kwa­
lifikacyjna i Lekarska na miej­
scu w Warszawie. Niezbędny 
polski paszport z fotografją. Dla 
liczących lat 18 do 28 koniecz­
ne pozwolenie na wyjazd zagra­
nicę z P. K. O.

Redaktor naczelny dr. Feliks PerL Wydawca: Rada Naczelaa P. P. S. Redaktor odpowiedzialny: Jas M. Borski. (Odbito w drukarni „Robotnika", W arecka 7.


